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BIULETYN TEOLOGII LAIKATU

Z aw arto ść : I. CZY L A IK A T O W I G R O ZI K L E R Y K A L IZ A C JA ? 1. N iek tó re  
p rze jaw y  w spó łczesnej k le ry k a liz ac ji la ik a tu . —■ 2. P ro p o n o w an e  śro d k i z a ­
radcze. -— 3. W łasn a  duchow ość la ik a tu . II. PR O B LEM Y  OSÓB R O Z W IE ­
D ZIO N Y C H  w  św ie tle  a d h o rta c ji J a n a  P a w ła  II  F am ilia ris  consortio . 1. M ał­
żeństw o w  p la n a c h  Bożych. — 2. Z asad a  n ie ro ze rw a ln o śc i m ałżeństw a. —
3. T ro sk a  K ościo ła o rozw iedzionych . —  a. C h rześc ijań sk a  ocena sy tu ac ji. — 
b. P ro b lem  n iedopuszczan ia  do K om unii św. —  c. Życie re lig ijn e  ro zw ie­
dzionych *.

I. CZY L A IK A T O W I G RO ZI K L E R Y K A L IZ A C JA ?

N iebezpieczeństw o to p raw ie  nie je s t w idoczne z o bserw acy jnego  p u n k tu  
w idzen ia  K ościoła w  Polsce. N ato m iast dość w y raźn ie , a  czasem  n aw et ostro  
i ag resy w n ie  d a je  znać o sobie w  K ościo łach  zachodn ie j E uropy.

N aw et w  dość o fic ja ln y ch  w ypow iedziach  i do k u m en tach  K ościoła > m ów i 
się o ty m  n iebezp ieczeństw ie , a w łaśc iw ie  o dw óch p rzec iw staw n y ch  i n ie ­
bezpiecznych  d la  K ościoła ten d en c jach  jak im i są  z jed n e j s tro n y  la icyzacja  
k le ru , a  z d ru g ie j — k le ry k a liz ac ja  la ik a tu . S tan o w ią  one is to tn e  zagrożen ie  
d la  poczucia tożsam ości członków  K ościoła, a p rzez  to  m ogą pow ażnie  o s ła ­
bić zbaw czą m isję  K ościoła w  s to su n k u  do św ia ta .

Z h is to rycznego  p u n k tu  w idzen ia  m ożna by się w  te j sp raw ie  d o p a try ­
w ać d z ia łan ia  p ra w a  w ah ad ła . Po okresie  w zg lędnej rów now ag i w  p ie rw ­
szych trz ech  w iek ach  ch rześc ijań stw a , n as tąp iło  w ychy len ie  w ah ad ła  w  k ie ­
ru n k u  k le ry k a ln e j w iz ji K ościo ła — od K o n s tan ty n a  W ielk iego aż do p rogu  
czasów  now ożytnych . W  re fo rm ac ji X V I w . n a s tą p ił g w ałto w an y  o d w ró t w a ­
h ad ła  w  k ie ru n k u  la ik a tu  i pow szechnego  k a p ła ń s tw a  w iernych . Z kolei, 
w  o k res ie  p o try d en ck im  aż po encyk likę  M ystic i C orporis  i Sobór W a ty ­
k ań sk i II , d la  celów  sam oobrony  p rzed  p ro te s tan ty zm em  jed n o s tro n n ie  a k c e n ­
tow ano  w  n au ce  k ośc ie lne j ro lę  i p ra w a  h ie ra rch ii. W nauce  S oboru  W a­
ty k ań sk ieg o  II zauw aża się ponow nie dążen ie  do osiągnięcia  s ta n u  p ie r ­
w otnego  w zg lędne j rów now ag i.

1. N iektóre przejaw y w spółczesnej klerykalizacji laikatu

S zu k ając  p rze jaw ó w  i bezpośredn ich  p rzyczyn  tego  złożonego z jaw iska , 
k tó re  byw a o k re ś lan e  um ow ną nazw ą „ k le ry k a liz a c ja ” la ik a tu , trz eb a  się tu  
ogran iczyć do w sk azan ia  czynników  n a jb a rd z ie j typow ych , k tó re  w y stąp iły  
po soborze. W śród n ich  m ożna w skazać  n a jp ie rw  n a  zn iesien ie  (w ro k u  1972) 
cz te rech  tzw . n iższych  św ięceń  (o s tia ria t, le k to ra t , egzo rcysta t i ak o lita t) 
o raz  tzw . to n su ry . N a m iejsce d aw n ie jszych  „św ięceń” w prow adzono  n ie ­
k tó re  „posług i” lu d z i św ieck ich . Mogło się to  p rzyczyn ić  do po w stan ia  p ew ­
nego zam ieszan ia  w  św iadom ości w ie rn y ch , co do ob razu  k ap łan a , a  za razem  
i co do w ła sn e j tożsam ości la ik a tu . D o tąd  is tn ie je  p ew na  n ie jasność  od­
nośn ie  do u p ra w n ie ń  ako litów  i lek to rów . Do ty ch  posług  dopuszczan i są

» R e d a k to re m  n in ie jszego  b iu le ty n u  je s t ks. E ugen iusz  W e r  o n  SAC, 
O łtarzew .

1 P o r. L in ea m en ta , n r  8, 9; In seg n a m en ti d i G iovann i Paolo I I  (1984) 
1, s. 1784.
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a lu m n i sem in a rió w  duchow nych  o raz  ludz ie  św ieccy. N ie jasn e  je s t u p ra w n ie ­
n ie  u d z ie lan ia  K om unii św. p rzy s łu g u jące  ako litom . Z zasady  w y m ag a  się od 
„św ieck ich” ako litów  n ie  będących  a lu m n am i dodatkow ego p rzygo tow an ia  
o raz  p isem nego  zezw olenia o rd y n ariu sza . Sam  z resz tą  w idok  człow ieka św iec­
k iego  rozdzie la jącego  K om unię  św . budzi u  n iek tó ry ch  w ie rn y c h  uczucie 
zan iep o k o jen ia  i różne w ątp liw ości.

W ięcej k łopo tu  —  także  od s tro n y  teo log icznej — nastręczy ło  w znow ie­
n ie  p rzez  sobór in s ty tu c ji sta łego  d iak o n a tu , dostępnego  także  d la  lu d z i żo­
na ty ch . O bok te j fo rm y  zosta ł zachow any  d iak o n a t ce lib a ta r iu szó w  jako  
s top ień  p rze jśc iow y  do w yższych s to p n i k ap łań s tw a : p re z b ite ra tu  o raz  b is­
k u p s tw a . W  zw iązku  z tą  p o dw ó jną  po stac ią  d iak o n a tu  n a s tąp iło  w  św iad o ­
m ości w ie rn y c h  o słab ien ie  poczucia różn icy  m iędzy s tan em  k a p ła ń sk im  
i św ieck im . S ta ły  d ia k o n a t byw a n iek ied y  n iesłuszn ie , p o jm ow any  jak o  je d n a  
w ięcej spośród  św ieck ich  „posług” dostępnych  ludziom  św ieckim . S p rzy ja  
ta k ie m u  ro zu m ien iu  p rzy toczona przez  sobór s ta ro ży tn a  fo rm u ła : n a  d iak o ­
nów  n ak ła d a  się ręce  „nie d la  k ap ła ń s tw a , lecz d la  p o sług i” (no n  ad sacerdo­
tiu m , sed ad m in is te r iu m , K K  29). D ok ładne  zrozum ien ie  sensu  te j s ta ro ­
ży tn e j fo rm u ły  n as tręcza  tru d n o śc i tak że  teologom . N ic w ięc dziw nego, że 
ja s n a  i n iep rzek racza ln a  do tąd  g ran ica  m iędzy  s tan em  k a p ła ń sk im  i św iec­
k im  u leg ła  w  św iadom ości w ie rn y c h  stopn iow em u  zac ie ran iu  się.

W izua lnym  p o tw ierd zen iem  w spom nianego  zac ie ran ia  różn icy  je s t p o ja ­
w ien ie  się od czasu soboru  co raz  to  now ych  „posług” ludz i św ieck ich , t a ­
k ich  ja k  np . a sy s te n t kościelny , re fe re n t k u r ia ln y  czy św ieck i a d m in is tra to r  
dóbr koście lnych  itp .; w  ich  rę k a c h  sk u p ia  się n iek iedy  bardzo  znaczna część 
w ładzy  kościelnej. J e s t ona w p raw d z ie  w y k o n y w an a  w  im ien iu  b isk u p a  czy 
proboszcza, a le  d la  zw yczajnego  w ie rn eg o  ta  zależność s ta je  się m ało  w i­
doczna. Z resz tą  także  w  św iadom ości sam ych  osób zaangażow anych  n a  sta łe  
p rzez  K ościół i zazw yczaj dobrze  op łacanych  z k asy  kośc ie lne j, n a s tę p u ją  
ró w n ież  znaczne zm iany . O ni sam i n ie  w idzą  p rak ty czn ie  w iększej różn icy  
m iędzy  w łasn y m i zad an iam i w e w spó lnocie  kościelnej a podobnym i z a d a n ia ­
m i, ja k ie  p e łn ią  k ap łan i. S p rzy ja  tem u  tak że  o trzy m an e  w y k sz ta łcen ie  te ­
ologiczne n iek iedy  n aw e t w yższe od tego , ja k ie  n ab y w a ją  k a p ła n i w  sem i­
n a ria c h  duchow nych . W yższość ta  je s t obecnie dość często d o k u m en to w an a  
sto p n iam i naukow ym i.

W  n iek tó ry ch  k ra ja c h  e u ro p e jsk ic h  ilość ludzi św ieck ich  s tu d iu jący ch  
teologię p rzew yższa obecnie w ie lo k ro tn ie  liczbę k an d y d a tó w  do k ap ła ń s tw a . 
W zw iązku  z ty m  p o jaw ia  się p ro b lem  z a tru d n ie n ia  przez K ościół w ie lk ie j 
ilości fachow o w yksz ta łconych  teo logów  św ieckich . Ich  n ap ó r n a  zdobyw an ie  
s tan o w isk  i u rzędów  w  K ościele w z ra s ta  z ro k u  na  rok . K sięża w  k ra ja c h  
zachodn ich  ju ż  obecnie lę k a ją  się co raz  b a rd z ie j k o n k u ren c ji św ieck ich  te o ­
logów . N ie sp rzy ja  to  do b re j w sp ó łp racy  i rów nocześn ie  stab ilnośc i sy tu ac ji 
w ew n ą trzk o śc ie ln e j. W obec niem ożliw ości z a tru d n ien ia  p rzez  K ościół w szy­
s tk ich  św ieck ich  abso lw en tów  teo log ii zgodnie z ich  k w a lif ik ac jam i, poszuku je  
się obecnie  sposobów  w y jśc ia  z te j  k łopo tliw ej sy tu ac ji. K on ieczno­
ścią s ta je  się p rzek w alifik o w an ie  się części teologów  n a  św ieck ie  zaw ody. 
P ro p o n u je  się św ieck im  teologom  n aw e t s ty p en d ia  k o śc ie ln e 2 n a  czas 
w yuczen ia  zaw odu św ieckiego. J e s t to  jed n ak  p ró b a  ro zw iązan ia  nie 
ty lko  kosz tow na , a le  za razem  b udząca  ta k  n iechęć w ład zy  koście lnej, ja k  
opory  ze s tro n y  św ieck ich  teologów . P o w sta je  p a ra d o k sa ln a  sy tu ac ja , że 
w ład za  kośc ie lna  b ro n i się p rzeciw ko  ch ę tn y m  do p racy  n a  rzecz K ościoła. 
P ro b lem  ten , ja k  się w y d a je , d a lek i je s t od jak iegoś sensow nego ro zw iąza ­
n i a 3. U k azu je  jed n ak  n iek tó re  m echan izm y  (także n a tu ry  ekonom icznej)

2 M. A l b u s  —  P.  M.  Z u l e h n e r ,  N u r  d er G eist m a ch t lebend ig , 
M ainz 1985, 121.

3 P . M. Z u l e h n e r  obliczą, że w  ro k u  1988 będzie  w  R FN  około 
„3500 a rb e its lo se  D ip lom theo logen” (dz. cyt., 119).



sk łan ia jące  ludz i św ieck ich  do za jm o w an ia  s tan o w isk  kościelnych  i p rze jm o ­
w an ia  z ad ań  w y k o n y w an y ch  do tąd  tra d y c y jn ie  p rzez  osoby duchow ne.

W zw iązku  z naszk ico w an ą  tu ta j  sy tu a c ją  n a s tę p u ją  dość szybkie zm ia ­
ny  w  m odelu  p a ra f ii . N a zm iany  tego m odelu  w p ły w a  tak że  k a ta s tro fa ln e  
zm nie jszan ie  się liczy pow ołań  k ap łań sk ich  w  ca łe j n iem al E urop ie  zacho­
dn iej i w  A m eryce  P ó łnocnej. Z ty ch  dw óch k o n ty n en tó w  w yw odziły  się 
p raw ie  w szy stk ie  p e rso n a ln e  reze rw y  d uchow ieństw a , z k tó ry ch  zao p a try w an o  
k ra je  m isy jn e  i tzw . k ra je  trzeciego  św ia ta . O becnie n ie  ty lk o  te  reze rw y  
całkow icie  zan ik ły , a le  p raw ie  w szystk ie  k ra je  trad y cy jn eg o  ch rześc ijań stw a  
odczuw ają  już  o s try  b ra k  k le ru  d la  zaspoko jen ia  w łasn y ch  potrzeb. W  te j 
sy tu ac ji pom oc ludzi św ieck ich  w  zarząd zan iu  p a ra f ia m i i innym i jed n o ­
s tk am i o rg an izac ji koście lnej s ta ła  się koniecznością  chw ili o raz  w a ru n k ie m  
przeżycia  w spó lno t kościelnych . W ydaw ać się m oże, że w sp o m n ian a  w yżej 
„n a d p ro d u k c ja ” św ieck ich  teologów  po w in n a  się okazać opatrznościow ym  
środk iem  zaradczym  na  b ra k  duchow ieństw a. W iadom o je d n a k  już obecnie , 
że ta k  się n ie  sta ło . N ie w e  w szystk im  bow iem  św ieck i teo log  m oże z a s tą ­
pić k ap łan a . P om im o w ięc zaangażow an ia  św ieck ich  w  p racę  za rząd zan ia  
w spó lno tam i koście lnym i i p rzek azan ia  im  p ra w ie  w szystk ich  fu n k c ji nie 
w y m ag ający ch  św ięceń  k ap łań sk ich , to  je d n a k  ta k  p rzeb u d o w an y  m odel 
p a ra f ii n ie  m oże się obejść  bez in sp iru jące j i jednoczącej w ysiłk i obecności 
w yśw ięconego k a p ła n a . T akże teo log iczn o -p asto ra ln e  p ró b y  zbudow an ia  
m odelu  b ra te rsk o -s io s trz a n y c h  p a ra f ii, bez „ojców ” i „nauczycie li” , w  o p a r­
ciu o zasadę  rów ności, zgodnie z ew angeliczną  m yślą  „w y zaś jes teśc ie  
w szyscy b ra ć m i” (Ih r  alle seid  G esch w ister) 4 okazały  się e k sp e ry m en tam i 
w  p ra k ty c e  n ieu d an y m i. E k sp ery m en ty  ta k ie  p rzep row adzono  m .in. w  A u s tr ii, 
ab y  zarad z ić  n a  w szelk i sposób o s trem u  n iedobo row i k a d ry  k ap łań sk ie j. 
Teologiczny pogląd  u s iłu jący  uzasadnić, że — p rz y n a jm n ie j w  p rzy p ad k ach  
osta teczne j p o trzeb y  — gm ina koście lna  m oże delegow ać sw ojego św ieck ie ­
go re p re z e n ta n ta  do sp raw o w an ia  E u ch a ry s tii zo sta ł odrzucony  ponow nie 
przez K ongregację  do S p ra w  N auk i W iary  (casus  E. S ch illebeeckx) jak o  nie 
do pogodzenia z zasad am i ka to lick ie j teo log ii K ościoła. T ak  w ięc p róby  i e k ­
sp e ry m en ty  zm ierza jące  do p rzebudow y  m odelu  p a ra f ii  p rzez  zastąp ien ie  
posługi o rdynow anego  k a p ła n a  posługam i ludz i św ieck ich , okazały  się d ro ­
gą p ro w ad zącą  w  n iew łaśc iw ym  k ie ru n k u , w ła śn ie  k u  „k le ry k a liz ac ji” 
la ik a tu .

P o  soborze zw rócono uw agę, że pom im o dow arto śc io w an ia  w  soborow ej 
nauce  la ik a tu  i jego w łasnego  św ieck iego  p o słan n ic tw a  do św ia ta  — o k tó ­
ry m  m ów i D ekre t o a p o sto ls tw ie  św ieck ich , a  zw łaszcza K o n s ty tu c ja  d u sz ­
pa ste rska  o obecności K ościoła  w  św iecie  w sp ó łc ze sn y m  — to  je d n a k  w  la ­
ta ch  posoborow ych  n a s tą p ił w y raźn y  sp ad ek  za in te re so w an ia  w śród  św iec­
k ich  w łasn y m  aposto ls tw em  w  św ie c ie 5. W zrosło n a to m ia s t za in te reso w an ie  
aposto ls tw em  w  o b ręb ie  w spó lno ty  kośc ie lne j. S ta ło  się tak , pom im o że 
sobór w y raźn ie  u k ie ru n k o w a ł pow ołan ie  św ieck ich  k u  św ia tu : „L udzie św iec­
cy zaś szczególnie p o w o łan i są do tego , ab y  czynić obecnym  i ak ty w n y m  
K ościół w  ta k ic h  m ie jscach  i w  tak ich  okolicznościach , gdzie jedyn ie  p rzy  
ich pom ocy s tać  się on m oże solą z iem i” (K K  33). Ś w ieccy pow inn i p o d jąć  
tru d  odnow y p o rząd k u  doczesnego jak o  w ła sn e  zad an ie  i spe łn iać  je  bez­
p ośredn io  i zdecydow anie , k ie ru ją c  się św ia tłem  E w angelii i duchem  K o­
ścioła, p rzy n ag lan i m iłośc ią  ch rześc ijań sk ą  (DA 7). Jeszcze w y raźn ie j i do ­
b itn ie j w  a d h o rta c ji  E vange lii n u n tia n d i  P aw e ł V I w sk azy w ał ludziom  
św ieckim  dziedziny ich  ch rześc ijań sk iego  p o słan n ic tw a : „P o lem  w łaśc iw ym
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4 P od  ty m  znaczącym  ty tu łe m  u k aza ła  się k s iążk a  P . W  e s s, Ih r  a lle  
seid G esch w is te r , M ainz 1985.

5 P or. D. S e e b  e r. H eraus aus d en  V eren g u n g en , H erd e rk o rresp o n d en z  
40 (1986) 452.
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d la  ich ew ang e lizacy jn e j ak ty w n o śc i je s t szeroka  i bardzo  złożona dziedzina 
po lity k i, życia społecznego, gospodark i, a  d a le j, d z iedz ina  k u ltu ry , n au k i 
i sz tuk i, s to su n k ó w  m iędzynarodow ych , środków  p rzek azu  społecznego; do 
tego  dochodzą n iek tó re  dziedziny  szczególnie o tw a rte  n a  ew ange lizac ję , ja k  
m iłość, rodz ina , w ychow an ie  dzieci i m łodzieży, p raca  zaw odow a, c ie rp ien ie  
ludzk ie . Im  w ięcej będzie ludz i św ieck ich  ow ianych  d uchem  ew angelicznym , 
odpow iedzia lnych  za te  sp raw y  o raz  w y raźn ie  im  oddanych , i im  ko m p e­
te n tn ie j zd o ła ją  je  doskonalić  o raz  św iadom i będą obow iązku  zaan g ażo w an ia  
w szy stk ich  sw oich sił ch rze śc ijań sk ich  — k tó re  często zo s ta ją  u k ry te  —  ty m  
w ięcej te  sp raw y  będą służyć bu d o w an iu  K ościo ła Bożego i p rzynoszen iu  
zb aw ien ia  w  Jezusie  C h ry s tu s ie” 6.

Jak że  się to  sta ło , iż pom im o ta k  jasn y ch  i au to ry ta ty w n y c h  pouczeń  
soborow ych  i pap iesk ich  ap o sto lsk a  ak ty w n o ść  la ik a tu  zw raca  się obecnie 
k u  w y raźn ie  k le ry k a ln y m  obszarom  ap o sto ls tw a  K ościoła? J a k ie  są  tego  p rzy ­
czyny? C zyżby tra d y c y jn e  k le ry k a ln e  w ychow an ie  la ik a tu  daw ało  w łaśn ie  
te ra z  znać o sobie? — Ł a tw ie j je s t o te j  sp raw ie  m nożyć p y ta n ia  n iż  d aw ać 
ob iek ty w n e , ud o k u m en to w an e  odpow iedzi.

N ie w y d a je  się, ab y  m ożna za słuszne  p rzy jąć  g en era ln e  w y jaśn ien ie , 
p o lega jące  n a  założeniu  w iększej ła tw o śc i, a  przez to  a trak cy jn o śc i jaw nego  
ap o sto ls tw a  ch rześc ijańsk iego  rea lizow anego  w e w spólnocie K ościoła, an iże li 
u k ry teg o  aposto lsk iego  zaan g ażo w an ia  w  św iecie „na k sz ta łt zaczynu” 
(K K  31).

D la człow ieka św ieckiego, k tó ry  n a  m ocy Bożego pow o łan ia  pozosta je  
w  św iecie, aby  ta m  od w e w n ą trz  dokonyw ać ch rześc ijań sk ie j fe rm e n ta c ji, 
p o konyw an ie  b a rie ry  jaw ności w  d aw an iu  ch rześc ijań sk iego  św iad ec tw a  
m usi p rzy sp a rzać  — ogólnie b io rąc  — d odatkow e tru d n o śc i. T rzeb a  w ięc 
gdzie indz ie j u p a try w ać  p rzyczyn  op isyw anego  z jaw isk a  i szukać  środków  
zaradczych .

2. Proponowane środki zaradcze

W śród  p rzyczyn  pow odu jących  w  naszych  czasach k le ry k a ln e  dążności 
la ik a tu  na leży  n iew ą tp liw ie  w ym ien ić  n a jp ie rw  zby t słabe  jeszcze u p o w ­
szechn ien ie  n a u k i soborow ej o B ożym  p ow o łan iu  człow ieka św ieck iego  do 
ch rześc ijań sk iego  życia  w  św iecie. Soborow e s tw ierdzen ie : „Ibi a Deo vo ca n ­
tur... T am  ich Bóg pow ołu je , ab y  w y k o n u jąc  w łaśc iw e sobie zad an ia , k ie ­
ro w an i duchem  ew angelicznym  p rzyczyn ia li się do uśw ięcen ia  św ia ta  na  
k sz ta łt  zaczynu” — n ie d o ta r ło  jeszcze w  pe łn i do św iadom ości w ie rn y ch  
i n ie  s ta ło  się m ocną p o d staw ą  ich  s to su n k u  do św ia ta . N adal jeszcze ro z ­
pow szechnione je s t p rzek o n an ie , że to  w łaśc iw ie  ty lko  duchow ni są  „pow o­
ła n y m i” przez Boga. W  zw iązku  z ty m  m oże  rodzić  się .u św ieck ich  p ew ien  
kom p lek s niższości, a  często i chęć kom pensac ji. W łaśn ie  tą  chęcią  k o m ­
p en sac ji m ożna próbow ać w y ja śn ić  n ie k tó re  z jaw isk a  w spó łczesnych  dążeń  
do zastępow an ia , a n aw e t w y p ie ra n ia  k sięży  z w łaśc iw ych  im  fu n k c ji.

D latego  i n a d a l — w  dw adzieśc ia  la t  po soborze — n asu w a  się k o n iecz­
ność p ilnego  u św iad am ian ia  w ie rn y ch  o ich Bożym  pow o łan iu  i zw iązanym  
z ty m  p o słann ic tw em  do św ia ta , do jego u ch rześc ijan ien ia . N a m ocy tego 
p o w o łan ia  św ieck i ch rześc ijan in  — w ed łu g  głębokiego i p ięknego  ok reś len ia  
J . M a rita in a  — je s t tâcheron  d u  m onde  (akordow ym  p raco w n ik iem  św iata). 
Podczas gdy k ap łan i i zakonn icy  m ogą p racow ać  d la  budow y ch rze śc ijań sk ie ­
go św ia ta  „na  godz iny” lu b  „na dn ió w k ę”, to  św ieck i ch rześc ijan in  je s t n a ­
ję ty  p rzez  Boga na  p racę  „ak o rd o w ą” , a w ięc n a  cały  czas aż do w y k o n an ia  
dzieła . Ś w ieck i ch rześc ijan in  n igdy  n ie  opuszcza sw ojego m ie jsca  w  św iecie 
i n a  m ocy Bożego pow o łan ia  „m a zaszczytny  obow iązek  (praecla rum  o nus)

'  P a w e ł  VI,  Eva n g e lii n u n tia n d i, n r  70.
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p rzyczyn iać  się do tego, aby  Boży p la n  zb aw ien ia  coraz b ard z ie j rozszerzał 
się n a  w szystk ich  ludzi w szystk ich  czasów  i w szystk ich  m iejsc  na  z iem i” 
(K K  33). G łów nie p rzez  pow ołan ie  i p o s łann ic tw o  św ieck ich  ch rześc ijań stw o  
s ta je  się duszą o żyw ia jącą  św ia t: „C zym  dusza je s t w  ciele, ty m  n iech  będą  
w  św iecie ch rze śc ijan ie” {E p . ad D iognetum , 6; po r. K K  38).

Boże pow o łan ie  do budow y  św ia ta  w y raża  się i re a lizu je  p rak ty czn ie  
przez św ieck i zaw ód. N au k a  soborow a w y raźn ie  sp rzy ja  tezie  o B ożym  po ­
w o łan iu  do św ieck iego  zaw odu. P rzek o n an ie  o B ożym  p o w o łan iu  do św iec­
kiego zaw odu  m a ogrom ne znaczenie d la  do sk o n a len ia  fachow ości i d z ie lno ­
ści zaw odow ej, a  p rzez  to  d la  podnoszen ia  poziom u ekonom icznego i cyw ili­
zacy jnego  spo łeczeństw  i narodów . Z n an y  fa k t, że n a  ogół n a ro d y  o p rz e ­
w adze ludnośc i p ro te s ta n c k ie j odznacza ją  się w iększą  zam ożnością od n a ­
rodów  k a to lick ich  z n a jd u je , p rzy n a jm n ie j częściowo, sw oje w y jaśn ien ie  
w  tym , że L u te r  w  n iem ieck im  tłu m aczen iu  B ib lii złączył z g reck im  rz e ­
czow nik iem  k les is , k tó ry  znaczy „pow ołan ie  do w ia ry ”, sens Bożego w ezw a­
n ia  do św ieck iego  zaw odu  (B eruf). D latego  w śró d  p ro te s ta n tó w  zaw odow a 
sp raw ność  m a  c h a ra k te r  tak że  służby B ożem u pow ołan iu .

N au k a  soborow a w y raźn ie  s taw ia  p o w o łan ia  do św ieckiego zaw odu  obok 
pow ołań  duchow nych  nazy w ając  je „d a ra m i” D ucha Bożego p rzygo tow u jącym i 
n ad e jśc ie  K ró le s tw a  Bożego. C zytam y w  k o n s ty tu c ji d u szp as te rsk ie j: „Różne 
są zaś d a ry  D ucha : gdy jed n y ch  pow o łu je  On, by d aw a li jaw n e  św iad ec­
tw o  p rag n ien iu  n ieb a  i zachow ali je  żyw e w  ro dz in ie  lud zk ie j, in n y ch  w zyw a, 
by pośw ięcili się z iem sk ie j służbie  ludziom , p rzy g o to w u jąc  ty m  sw oim  p o ­
słu g iw an iem  tw orzyw o  K ró les tw a  n ieb iesk iego” (K DK  38). B udzenie  i p o ­
g łęb ian ie  św iadom ości, że także  p ra c a  codzienna w y k o n y w an a  w  ram ach  
św ieckiego zaw odu  m a zw iązek  ze sp raw ą  K ró les tw a , p rzyczyn iać  się będzie 
n ie  ty lko  do podnoszen ia  je j e fek tyw ności, a le  i do n a d a n ia  w yższej, re l i­
g ijne j w a rto śc i życiu  człow ieka św ieckiego.

N ie p o trzeb a  dodaw ać, że p rzypom nien ie  na  soborze tra d y c y jn e j n au k i 
K ościoła o sa k ra m e n ta ln y m  m ałżeństw ie  jak o  B ożym  pow o łan iu  i darze  (cha­
ryzm acie) d la  w sp ó ln o ty  K ościo ła (obok c h a ry zm a tu  dziew ic tw a i k a p ła ń ­
stw a  służebnego) p rzyczyn iło  się i p rzyczyn ia  n a d a l do p o jm ow an ia  życia 
cz łow ieka św ieck iego  jako  Bożego pow ołan ia . N a ogół nauczan ie  soborow e 
o m a łż e ń s tw ie 4 i ro d z in ie  zostało  dobrze w y k o rzy stan e  w  duszp as te rs tw ie . 
D użą ro lę  i zasługę w  ty m  w zględzie należy  p rzyp isać  sp ec ja ln em u  posiedze­
n iu  S ynodu  B iskupów  pośw ięconem u rodzin ie  o raz  zn ak o m ite j p o sy n o d a l­
nej a d h o r ta c ji F am ilia ris  consortio  (z ro k u  1981). D o k u m en t te n  je s t d ob rą  
p o d staw ą  do w y p raco w an ia  specyficznej duchow ości m ałżeńsk ie j i ro d z in n e j, 
k tó ra  może stan o w ić  zapoczątkow an ie  od ręb n e j i w ła sn e j duchow ości la ik a tu  
pośród  in n y ch  s tan ó w  K ościoła (obok duchow ości k a p ła ń sk ie j i zakonnej).

3. W łasna duchow ość laikatu

Czy w y p raco w an ie  ta k ie j w łaśn ie  „ św ieck ie j” duchow ości je s t m ożliw e 
i p o trzeb n e?

O gólnie m ożna odpow iedzieć, że je s t ono szczególnie po trzeb n e  ze w zg lę­
du na  poczucie w łasn e j tożsam ości la ik a tu . L a ik a t bez w y p raco w an ia  w łasn e j 
duchow ości będzie  zaw sze po d a tn y  na  pokusę  p rz y sw a ja n ia  sobie cudzych po­
s taw  — k o n k re tn ie j m ów iąc — n a  pokusę u leg an ia  postaw ie  k le ry k a ln e j lub  
zakonnej. D opiero  św iadom ość w łasn e j duchow ości stanow ić  m oże sk u teczną  
obronę p rzed  k le ry k a liz a c ją  lu b  m onach izacją .

M ożliw ość i p o trzeb a  od ręb n e j duchow ości la ik a tu  po Soborze W a ty k a ń ­
sk im  II  s ta ła  się b a rd z ie j w idoczna i n ag ląca  ze w zg lędu  n a  n a s tęp u jące  
rac je :

1. Sobór n aucza  o od ręb n y m  i w łasn y m  Bożym  p ow o łan iu  ludzi św iec­
k ich  do św ia ta , a to  s tan o w i podstaw ę i d a je  p raw o  do w łasn e j duchow ości.
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2. S obór w ezw ał ludz i św ieck ich  do u św ięcan ia  św ia ta  n a  sposób „ew an ­
g elicznego  zaczynu”, tzn . od w e w n ą trz  s t ru k tu r  św ia ta . Do tego po trzeb n y  
je s t  w ła sn y  sty l św iętości, różny  od św ię tośc i k le ru  i zakonników .

3. Sobór ogłosił lu b  racze j p rzy p o m n ia ł pow szechne w ezw an ie  do św ię ­
tości obow iązu jące  w szystk ich  członków  K ościoła. W ezw anie to  im p lik u je  
tak że  zachow an ie  ra d  ew angelicznych . R ady  te  w  św ieck im  s tan ie  życia  nie 
m ogą być zachow ane n a  sposób zak o n n y  czy kap łań sk i.

4. T akże  w łaśc iw y  i dostępny  d la  św ieck ich  s a k ra m e n t m a łżeń stw a  s ta ­
now i p o d staw ę  d la  w łasn e j od ręb n e j duchow ości lu d z i św ieckich .

N au k a  soborow a dopuszcza różne  fo rm y  duchow ości ch rześc ijań sk ie j z a ­
leżne od różnych  s tan ó w  życia  i posług  k ied y  m ów i: „W  różnych  ro d za jach  
życia i pow innościach  jed n ą  św iętość u p ra w ia ją  w szyscy, k tó ry m i k ie ru je  
D uch Boży, a posłuszn i D uchow i O jca i czcząc B oga O jca  w  duchu  i p ra w ­
dzie, p o d ąża ją  za C h ry stu sem  ubogim , p o k o rn y m  i dźw iga jącym  krzyż , aby  
zasłużyć n a  uczestn ic tw o  w  Jego  chw ale . K ażdy stosow nie do w łasn y ch  
d aró w  i zad ań  w in ien  bez oc iągan ia  k roczyć d rogą w ia ry  żyw ej, k tó ra  w zb u ­
dza n ad z ie ję  i d z ia ła  p rzez  m iło ść” (K K  41).

Sobór w sk aza ł tak że  n a  n iek tó re  e lem en ty  i cechy c h a ra k te ry z u ją c e  od­
rę b n ą  duchow ość ludz i św ieck ich  (por. DA 4). S p ro w ad za ją  się one o s ta tecz ­
n ie  do tego  fa k tu , że św ieccy n a  m ocy Bożego pow o łan ia  m a ją  n ie  ty lk o  f i ­
zycznie, a le  i p sychiczn ie  pozostaw ać w  św iecie, aby  go m óc uśw ięcić. C ho­
dzi bow iem  o to , „by czynić obecnym  i ak ty w n y m  K ościół w  ta k ic h  m ie j­
scach  i okolicznościach, gdzie jed y n ie  p rzy  ich  pom ocy stać  się on m oże solą 
z iem i” (K K  33). T ak  w ięc św ieccy n a  m ocy w łasn e j duchow ości n ie  p o w inn i 
u c iek ać  od rzeczyw istości doczesnych i ziem skich . P o w in n i zaś żyć n ad z ie ją  
ch rze śc ijań sk ą  w śród  św ia ta , k tó ry  p rzem ija . M ają  oni w cie lać  (in ca rn a re ) 
ch rześc ijań s tw o  w  te n  k o n k re tn y  św ia t, ja k i is tn ie je . W idoczne s ta je  się tu ­
ta j  g łębokie  podob ieństw o  m iędzy  W cie len iem  C h ry stu sa  a zbaw czą posługą 
c h rze śc ijan  św ie c k ic h 7. To przez  n ich  g łów nie dokonu je  się c iąg łe  W cie lan ie  
się C h ry stu sa  w  św ia t (con tinua  incarnatio). Ich  posługa  C h ry stu so w i je s t 
w ięc  n ie  do za s tąp ien ia  p rzez  in n e  s ta n y  życia kościelnego. T ak a  w ła sn a  
i o d ręb n a  duchow ość la ik a tu  nosi słuszne  m iano  duchow ości in k a r n a c y jn e j8.

D opiero  gdy ludzie  św ieccy  p rzy sw o ją  sobie te n  ty p  w ła sn e j, in k a rn a ­
cy jn e j duchow ości, będą zabezp ieczen i p rzed  p o k u sam i k le ry k a liz a c ji i z a ­
ch o w ają  w ła sn ą  tożsam ość w śró d  lu d u  Bożego.

ks. E ugen iu sz W eron  S A C , O łta rzew

II. PR O B LEM Y  O SÓB ROZW IED ZIO N Y C H  
W  ŚW IE T LE  A D H O R T A C JI JA N A  PA W Ł A  I I  «FA M IL IA R IS  CO N SO RTIO »

1. M ałżeństw o w  planach Bożych

P e łn e  poezji, a rów nocześn ie  g łębok ie j i w ażnej tre śc i, słow a P ism a  
Ś w iętego  z K sięgi R odzaju  uczą nas, że Bóg z m iłości s tw orzy ł człow ieka, 
na  ob raz  i podob ieństw o  sw oje, ja k o  m ężczyznę i ko b ie tę  (por. R dz 1, 27). 
Z różn icow an ie  p łci n ie  było w ięc  w y n ik iem  ślepej ew olucji, a le  celow ym  
ak te m  Bożym . R ów nocześnie Bóg pow o ła ł m ężczyznę i ko b ie tę  do re a liz a ­
c ji dz ie ła  m iłości poprzez św ię ty  zw iązek  m ałżeńsk i. Z w oli Bożej m ałżeństw o  
m iało  m ieć znam ię jedności i n ie rozerw alnośc i: „D latego to  m ężczyzna o p u ­
szcza o jca  sw ego i m a tk ę  sw o ją  i łączy  się ze sw ą żoną ta k  ściśle, że s ta ­
ją  się jed n y m  c ia łem ” (Rdz 2, 24).

7 W ięcej n a  te n  te m a t E. W e r o n ,  Teologia życ ia  w ew n ę trzn eg o  ludzi 
św ieck ich , P oznań—W arszaw a 1980, 71— 100.

8 E. W e r o n ,  SAC, L u d zie  św ieccy  w  służb ie  K ró les tw a  B ożego, C om ­
m unio  6 (1986) n r  2, 105— 113.
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N ieste ty , w  ciągu  h is to rii n a ro d u  w y b ran eg o , ta  p ie rw o tn a  w ola  Boża 
u leg ła  w ypaczen iu . W zorem  ludów  pogańsk ich  w k rad ło  się w ielożeństw o. 
P raw o d aw stw o  M ojżeszow e dopuszczało  też  m ożliw ość rozw odu.

Jezu s  C h ry stu s , w  im ię  sw oje j B osk iej w ładzy , p rzy w raca  m a łżeń stw u  
sw ój p ie rw o tn y  c h a ra k te r . P rzy p o m in a  zasadę  jednośc i i n ie rozerw alnośc i: 
„Czy n ie  czy ta liśc ie , że S tw ó rca  od p o czą tku  s tw o rzy ł ich  jak o  m ężczyznę 
i kob ie tę?  I rzek ł: D latego opuści człow iek o jca i m a tk ę  i złączy się ze sw o ją  
żoną, i będą  oboje  jed n y m  ciałem . A ja k  już n ie  są  dw oje, lecz jedno  ciało. 
Co w ięc Bóg złączył, n iech  człow iek n ie  ro zd z ie la” (M t 19, 4—6). R ów nocze­
śn ie  C h ry stu s  podnosi m ałżeństw o  do godności sak ra m e n tu . C zyni go z n a ­
k iem  sw ojego  zw iązku  z K ościołem , zw iązku  op arteg o  na  m iłości, w iernośc i 
i n ie rozerw alnośc i. T ak  w ięc n ie rozerw alność  m a łżeństw a , b io rąc  sw ój po­
czątek  w  stw ó rczy m  p lan ie  Bożym , zosta je  o sta teczn ie  p rzyp ieczę tow ana  
św iętośc ią  sak ra m e n tu .

K ościół n iezm ien n ie  z odw agą b ro n ił w  ciągu  w ieków  godności m a łżeń ­
stw a  i jego is to tn y ch  cech: jedności i n ie rozerw alnośc i. N iek iedy  m usia ł p ła ­
cić za to  w ysoką  i bo lesną  cenę: choćby ro z łam  spow odow any  decyzją  H en ­
ry k a  V III (p o w stan ie  K ościo ła ang likańsk iego). W brew  opin iom  p raw o sław ­
nych  i p ro te s ta n tó w , dopuszczających  w  n iek tó ry ch  w y p ad k ach  rozw ód, K o­
ściół k a to lick i tw ie rd z i zdecydow an ie: „M ałżeństw o ch rześc ijan , w ażn ie  z a ­
w a r te  i dopełn ione  p rzez  pożycie m ałżeńsk ie , żadną  siłą  lu d zk ą  nie m oże być 
ro zw iązan e”.

R ozw iązu je  je  jed y n ie  śm ierć  k tó regoś ze w spó łm ałżonków . D latego  za ­
w ie ra jąc  s a k ra m e n t m ałżeń stw a  w  kościele  m ałżonkow ie  zobow iązu ją  się 
n a jp ie rw  „w y trw ać  w  ty m  zw iązku  w  zd row iu  i chorobie , w  d o b re j i złej 
doli, aż  do ko ń ca  życ ia”, a  n as tęp n ie  sk ła d a ją  p rzysięgę  w obec Boga i ludzi: 
„B iorę ciebie za żonę — za m ęża ■— i ś lu b u ję  ci m iłość, w ierność  i uczci­
w ość m ałżeń sk ą  oraz  że cię n ie  opuszczę aż do śm ie rc i”.

W zw iązku  z ty m  K ościół k a to lick i n ie  u zn a je  rozw odów . N ieporozum ie­
n iem  je s t o k re ś lan ie  m ian em  „kościelnego ro zw o d u ” kanon icznego  p rocesu , 
w  k tó ry m  s tw ie rd za  się n iew ażność m ałżeń stw a . To n ie  rozw ód, lecz o rzecze­
nie, po d ług im  i w n ik liw y m  dochodzeniu , że w b re w  zew n ętrzn y m  pozorom , 
m iędzy ty m  m ężczyzną a tą  k ob ie tą  n igdy  n ie  z a is tn ia ł zw iązek m ałżeńsk i, 
choć zaw ie ra li on i ślu b  w  kościele , choć n aw e t po tem  ży li ze sobą. N ie spo­
sób w ym ien ić  tu ta j  w szy stk ich  p rzyczyn  n iew ażności m ałżeństw a. N ie w a rto  
rów nież  za trzy m y w ać  się nad  zupełn ie  b ezpodstaw nym i zarzu tam i, „że za p ie ­
n iądze da  się w szystko  z ro b ić”, bo p ły n ą  one z ig n o ran c ji czy w ręcz z ło ś li­
w ości lud zk ie j. S ądow n ictw o  cyw ilne d a je  n am  n ie s te ty  sm u tn e  p rzy k ład y  
licznych  procesów  rozw odow ych, z b łah y ch  czy w ym yślonych  pow odów . 
W  P o lsce  a k tu a ln ie  co ósm e m ałżeństw o  kończy rozw odem , a w  w iększych  
m ias tach  — co trzecie . L iczba rozw iedzionych  m a łżeń stw  w zra s ta  z ro k u  
n a  rok . F a k t te n  s tanow i pow ażny  p rob lem  d la  dzia ła lności d u szp as te rsk ie j 
K ościoła. Z jed n e j s tro n y  n ie  m ożna pozostaw ić n a  m arg in esie  ta k  dużej 
ilości ludzi, trz e b a  ich  tak że  objąć tro sk ą  d u szp as te rsk ą . Z d ru g ie j jed n ak  
trz eb a  p rzede  w szystk im  rozw inąć  i uczynić b a rd z ie j sku teczną  dziedzinę 
p rzygo tow an ia  do m a łżeń stw a  dzieci, m łodzieży, narzeczonych.

2. Z asada  n ie rozerw alnośc i m ałżeń stw a

N ow ym , b a rd zo  cennym  źród łem  d la  pog łęb ionej re f le k s ji n ad  m a łżeń ­
stw em  i ro d z in ą  o raz  d la  dz iałalności d u szp as te rs tw a  rodzin  s ta ła  się a d h o r- 
ta c ja  ap o sto lsk a  J a n a  P aw ła  II  F am ilia ris consortio  o zad an iach  rodz iny  
ch rześc ijań sk ie j w  św iecie  w spółczesnym . O jciec św ię ty  ogłosił ją  w  św ięto  
C h ry stu sa  K ró la , 22 lis to p ad a  1981 r. A d h o rta c ja  łączy się tem aty czn ie  
z V I Synodem  B iskupów , k tó ry  odbył się w  R zym ie, w  dn iach  26.IX . ·— 25.Х. 
1980 r.



T en  w ażn y  d o k u m en t najw yższego  p a s te rz a  K ościoła w ie le  m ie jsca  po­
św ięca p rob lem ow i rozw iedzionych , d a jąc  now y im pu ls do re f le k s ji i d z ia ła ­
n ia  w  te j dziedzinie.

W części I  ad h o rtac ji O jciec św ię ty  szk icu je  b lask i i c ien ie  rod z in y  w  do­
b ie  obecnej, p o d k reś la jąc  p o trzebę  rze te ln eg o  ro zeznan ia  sy tu a c ji i je j oceny 
w  św ie tle  E w angelii. W śród n iep oko jących  ob jaw ów  d eg rad ac ji n iek tó ry ch  
podstaw ow ych  w arto śc i życia m ałżeńsk iego  i rodzinnego  pap ież  w ym ien ia  
w y raźn ie  s ta le  w z ra s ta ją c ą  liczbę rozw odów  (n r 6).

Część II a d h o rta c ji p rzed s taw ia  zam ysł Boży w zględem  m ałżeń stw a  i ro ­
dziny. P rzy n o s i ona odpow iedź n a  p y tan ie , ja k  te  podstaw ow e rzeczyw istośc i 
życia ludzk iego  w y g lą d a ją  w  B ożym  dziele stw o rzen ia  i od k u p ien ia  człow ie­
ka. M ałżeństw o  zostało  u stan o w io n e  p rzez  B oga—S tw órcę  i u św ięcone przez 
Syna Bożego, Z baw icie la  św ia ta , jak o  k o m u n ia  m iłości m ęża i żony, rodziców  
i dzieci. P o jęc ie  m a łżeń stw a  jak o  k o m u n ii m iłości s tan o w i p rzew o d n ią  ideę 
ca łe j a d h o rta c ji. T a  w łaśn ie  k o m u n ia  m iłości, w yp ły w ająca  z Bożego źród ła , 
z ak ła d a  jak o  ab so lu tn y  w a ru n ek  w zajem n ą  w ierność  m ałżonków  i n ie ro z e r­
w a ln o ść  m ałżeństw a . „M iłość Boża zaw sze w ie rn a  s ta je  się w zorem  w ięzów  
w ie rn e j m iłości, jak ie  pow inny  łączyć m a łżonków ” (n r 12). „M iłość zm ierza  
do jedności g łęboko osobow ej, k tó ra  n ie  ty lk o  łączy w  jedno  ciało, a le  p ro ­
w adzi do tego, by  było  ty lko  jedno  se rce  i jed n a  dusza. W ym aga ona n ie ­
ro ze rw a ln o śc i i w iern o śc i w  ca łk o w ity m  o b d aro w an iu  i o tw ie ra  się k u  p ło d ­
nośc i” (n r 13). C h ry stu s  podnosząc zw iązek  m ężczyzny i ko b ie ty  do godności 
s a k ra m e n tu , czyniąc go ob razem  sw ojego zw iązku  z K ościołem , n a d a ł m u 
ty m  b a rd z ie j n ie ro ze rw a ln y  c h a ra k te r .

W arto ść  w iernośc i i n ie ro ze rw a ln o śc i, jak o  is to tn y ch  cech m iłości m a ł­
żeńsk ie j, u w y p u k lo n a  je s t tak że  w  części I I I  ad h o rtac ji , m ów iącej o z a d a ­
n iach  rodziny  ch rześc ijań sk ie j. N a p o d k reś len ie  zasługu je  zw łaszcza n u m e r 20, 
pośw ięcony  w  całości „kom unii n ie ro z e rw a ln e j”, ja k ą  je s t m ałżeń s tw o . T en 
fra g m e n t ad h o rtac ji s tanow i k a p ita ln e  streszczenie  ca łe j n au k i K ościoła 
ka to lick iego  o n ie ro zerw aln o śc i m a łżeń stw a . N ie sposób u jąć  p o p raw n ie  d u sz­
p a s te rs tw a  ludzi rozw iedzionych , bez up rzedn iego  zrozum ien ia  ty c h  pe łnych  
tre śc i zdań, p rzek o n an ia  się o ich  słuszności, p rzek azan ia  ich  sio strom  i b r a ­
ciom . i w c ie lan ia  w  życie. T rzeb a  m ieć św iadom ość, że chodzi o sp raw ę  n a j ­
w yższej w ag i: „D aw anie św iadec tw a  bezcenne j w arto śc i n ie ro zerw aln o śc i 
i w ie rn o śc i m ałżeń sk ie j je s t jed n y m  z n a jce n n ie jszy ch  i n a jp iln ie jszy ch  z a ­
d ań  m ałżonków  ch rześc ijań sk ich  naszych  czasów ” (nr 20).

J a n  P aw e ł II  odw ołu je  się do P ism a  Św iętego i n au k i S oboru  W aty ­
kańsk iego  II. To „Bóg chce n ie ro zerw aln o śc i m a łżeń stw a  i da je  ją  jak o  owoc, 
jako  znak  i w ym óg m iłości ab so lu tn ie  w ie rn e j, k tó rą  O n darzy  człow ieka 
i k tó rą  C h ry stu s  P a n  żyw i d la  sw ego K ośc io ła” (n r 20). D la tego  w łaśn ie  
„podstaw ow ym  obow iązk iem  K ościo ła  je s t p o tw ierdzen ie  z m ocą n au k i o n ie ­
ro ze rw a ln o śc i m ałżeństw a . T ym , k tó rzy  w  naszych  czasach  u w aża ją  za tru d n e  
lu b  n iem ożliw e w iązan ie  się z jed n ą  osobą n a  całe życie, i tym , k tó rzy  m a ją  
pog lądy  w ypaczone przez  k u ltu rę  o d rzu ca jącą  n ie rozerw alność  m a łżeń stw a  
i w ręcz o śm ieszającą  zobow iązan ie  m ałżonków  do w iernośc i, n a leży  na  now o 
przypo m nieć  rad o sn e  orędzie o bezw zględnie  w iążącej m ocy ow ej m iłości 
m a łżeń sk ie j, k tó ra  w  Jezu sie  C h ry stu s ie  zn a jd u je  sw ój fu n d a m e n t i sw oją  
siłę” (n r 20).

T w ard e  i bezkom prom isow e w y d a ją  się te  słow a najw yższego  p a s te rza  
K ościo ła. D la w ie lu  ludzi, p rze s iąk n ię ty ch  duchem  nasze j epoki, b ęd ą  one 
n ie  do p rzy jęc ia . O drzucą je  ta k  sam o, ja k  odrzucili w y m ag an ia  E w angelii, 
z k tó ry ch  te  słow a w yp ływ ają . M im o to  n a u k a  C hry stu so w a o n ie ro z e rw a l­
ności m ałżeń stw a , k tó rą  K ościół g łosi n iep rze rw an ie , n ie  p rz e s ta je  być „D o­
b rą  N o w in ą”, „ rad o sn y m  o rędziem ”, n a w e t d la  ludzi, k tó rzy  z tego  pow odu 
a k tu a ln ie  c ie rp ią . T a  n a u k a  będzie w ted y  „ radosnym  o rędz iem ”, gdy za 
ja sn y m i i tw a rd y m i zasadam i, każd y  człow iek n ieuprzedzony , będzie  m ógł
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dojrzeć  oblicze kochającego , m iłosiernego  B oga, k tó ry  n ikogo n ie  o d trąc i 
od siebie.

T ak ie  w łaśn ie  oblicze B oga u k azu je  n ie s tru d ze n ie  O jciec św ię ty  J a n  P a ­
w eł II  w  sw ym  n auczan iu , w  rozlicznych  podróżach . T ak ie  oblicze Boga 
u k azu je  rów n ież  ludziom , k tó rzy  przeży li trag ed ię  rozb itego  m ałżeństw a . 
A d h o rtac ja  pośw ięca  im  o d rębną , ob szern ą  re f le k s ję  w  części IV, z a ty tu ło w a ­
ne j: D u szp a ste rstw o  rodzin . C hodzi o d u szp as te rs tw o  ro d z in  w  ta k  zw anych  
„p rzy p ad k ach  tru d n y c h ”.

3. T roska  K ościoła o rozw iedzionych

a. C h r z e ś c i j a ń s k a  o c e n a  s y t u a c j i

A d h o rta c ja  F am ilia ris  consortio  roz różn ia  w śró d  tru d n y c h  p rzy p ad k ó w  
d u szp as te rs tw a  ro d z in  dw ie  zasadn icze g rupy . P ie rw sza  obe jm u je  m ałżeń stw a  
zn a jd u jące  się w  okolicznościach  szczególnych, u tru d n ia ją c y c h  życie m a łżeń ­
sk ie  i rodzinne . Są to n a  p rzy k ład  rodz iny  em ig ran tó w , w ięźniów , uchodź­
ców, m a ry n a rz y , w o jskow ych ; rodziny  d y sk ry m in o w an e  ze w zględów  p o li­
tycznych  czy re lig ijn y ch ; rodz iny  d o tk n ię te  a lkoho lizm em , n a rk o m an ią .

D ru g ą  g ru p ę  s tan o w ią  m ałżeń stw a  ży jące  w  sy tu ac jach  n iep raw id łow ych . 
J a n  P aw e ł II  zw raca  zw łaszcza uw agę n a  k ilk a  szczegółow ych w ypadków : 
1° tzw . m a łżeń stw a  n a  próbę;·
2° rzeczyw iste  w o lne  zw iązk i;
3° k a to licy  z łączen i ty lko  ślubem  cyw ilnym ;
4° ży jący  w  se p a ra c ji i rozw iedzeni, k tó rzy  n ie  zaw arli now ego zw iązku;
5° rozw iedzen i, k tó rzy  z a w a rli now y zw iązek.

N asza re f le k s ja  dotyczy dw óch o s ta tn ich  w y padków , p rzede  w szystk im  
jed n ak  m ałżonków  rozw iedzionych , k tó rzy  z a w a rli now y zw iązek  cyw ilny. 
Ż y jący  w  se p a ra c ji bow iem  i rozw iedzeni, k tó rzy  n ie  z aw arli now ego zw iąz­
ku , choć przeżyw ra ją  trag ed ię  osobistą, to  je d n a k  m ogą — i pow inn i — 
w  pe łn i k o rzy s tać  z sak ram en tó w  św iętych . Co w ięcej, J a n  P aw eł II po d ­
k reś la , że p o s ta w a  m ałżo n k a  rozw iedzionego , k tó ry  zdając  sobie sp raw ę  
z n ie ro ze rw a ln o śc i m a łżeń stw a  n ie  z aw ie ra  now ego zw iązku, lecz pośw ięca 
się sp e łn ian iu  sw oich  obow iązków , s ta je  się cennym  św iad ec tw em  -wobec 
św ia ta  i K ościoła. W spó lno ta  koście lna  p o w inna  otoczyć tak iego  m ałżonka 
szczególną o p iek ą : „okazać m u  szacunek , so lidarność , zrozum ien ie  i k o n k re tn ą  
pom oc, ta k  aby  m ógł dochow ać w iernośc i tak że  w  te j tru d n e j sy tu ac ji, 
w  k tó re j się z n a jd u je ” (n r 83).

Jak że  często obo ję tność  czy w ręcz n iechęć o toczen ia  popycha rozw iedzio­
nego w spó łm ałżonka  do zaw arc ia  ponow nego zw iązku  cyw ilnego. W śród 
g rzechów  cudzych  tak że  i te n  b ierzem y n a  sw o je  sum ien ia . Życzliwość, za ­
in te reso w an ie , d e lik a tn a  pom oc ze s tro n y  p a ra f ii  m ogłyby  u ra to w ać  w ie le  
osób od tego d esperack ieg o  k ro k u , a m oże n aw e t doprow adzić  do p o jed n an ia  
pow aśn ionych  m ałżonków . C hodzi o pom oc m a te r ia ln ą  i m o ra ln ą , o w y tw o ­
rzen ie  k lim a tu  życzliw ości, m iłości b ra te rsk ie j w obec tych , k tó ry m  pow ik ła ła  
się ich d roga  życiow a.

P ro b lem  rozw iedzionych , k tó rzy  zaw arli now y zw iązek  cyw ilny , s tanow i 
n iew ą tp liw ie  jed en  z n a jtru d n ie jszy ch  p rob lem ów  d u szp as te rsk ich  doby obec­
nej. Z asady  e ty k i k a to lick ie j są  ja sn e ; jakże  tr u d n a  jes t ich  a p lik ac ja  w  in ­
d y w idua lnych , skom p lik o w an y ch  w ypadkach .

W iele czasu  pośw ięcił tem u  zag adn ien iu  w sp o m n ian y  ju ż  V I Synod B i­
skupów  o rodzin ie  (1980). W obec -w ypaczonych p rzez  m ass m ed ia  w ypow iedzi 
n iek tó ry ch  o jców  synodalnych , jak o b y  stan o w isk o  K ościoła w  sp raw ie  ro z ­
w iedzionych  m ia ło  u lec  zm ianie , J a n  P aw e ł II  p rzy p o m n ia ł n ien a ru sza ln e  
zasady  e ty k i k a to lick ie j w  p rzem ów ien iu  na  zakończen ie  S ynodu, 25.X .1980 r. 
W a d h o rta c ji F am ilia ris  consortio  O jciec św ię ty  ro zw ija  to  zagadn ien ie
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w  obszernym , o d rębn ym  p a ra g ra f ie  (n r 84). N a p o d k reś len ie  zasłu g u je  fak t, 
że a k cen t je s t położony n a  konieczność se rd eczn e j tro sk i, k tó rą  na leży  o to ­
czyć rozw iedzionych , „by n ie  czuli się oni odłączen i od K ościoła, sko ro  m ogą, 
ow szem , jak o  ochrzczeni p o w inn i uczestn iczyć w  jego życiu” (84). Po  raz 
p ie rw szy  ch y b a  p a d a ją  ta k  m ocne i ja sn e  słow a najw yższego  p a s te rz a  K o­
ścio ła  w  te j sp raw ie : K ościół „będzie też  n ie s tru d zen ie  podejm ow ał w ysiłk i, 
by oddać im  do dyspozycji p o s iad an e  p rzez  sieb ie  śro d k i zbaw ien ia ... P ro ­
b lem  te n  w in ie n  być p o tra k to w a n y  jak o  n ag ląc y ” (n r 84).

F am ilia ris  consortio  zobow iązu je  duszp aste rzy  do g run tow nego  ro zezn an ia  
sy tu ac ji, ro zróżn ien ia  sto p n ia  w y rząd zo n e j i doznanej k rzyw dy . T ak  w ięc 
n iezbędna  s ta je  się in d y w id u a ln a  ocena każdego  p rzy p ad k u  i in d y w id u a ln e  
pode jśc ie  do d o tk n ię ty ch  n im  osób. A d h o rtac ja  u k azu je  jak b y  trz y  g ru p y  
rozw iedzionych , k tó rzy  zaw arli now y zw iązek. W zyw a do zaznaczen ia  ró ż ­
n icy  w  ocenie  i podejśc iu  do k ażde j z ty ch  g ru p  (por. n r  84):
1° ci, k tó rzy  szczerze usiłow ali ocalić p ierw sze  m ałżeństw o  i zo sta li n ie ­

sp raw ied liw ie  po rzuceni;
2° ci, k tó rzy  z w łasn e j, ciężkiej w in y  zniszczyli w ażne k anon iczn ie  m a ł­

żeństw o;
3° ci, k tó rzy  z aw arli now y zw iązek  ze w zg lędu  na  w ychow an ie  dzieci, często 

w  su m ien iu  su b iek ty w n ie  pew ni, że poprzedn ie  m ałżeństw o , zniszczone 
w  sposób n ieo d w raca ln y , n igdy  n ie  było  w ażne.

Z a in te reso w an ia , dobroci, pom ocy w y m ag a  od d u szp aste rzy  szczególnie 
p ie rw sza  g ru p a  — ludz i pokrzyw dzonych . N a jtru d n ie jsz y  w y d a je  się d ialog 
z d ru g ą  g ru p ą . T ych m ałżonków  trz e b a  byłoby  doprow adzić  do u zn an ia  
w ła sn e j w iny , żalu  i p o k u ty  za d o k onany  czyn.

Pom ocą d la  trzec ie j g ru p y  by łoby  rze te ln e  zb ad an ie  w ażności p o p rzed ­
niego m a łżeństw a , w y ja śn ien ie  w ątp liw o śc i, m oże n aw e t p roces kan o n iczn y
0 u zn an ie  n iew ażności p ierw szego  zw iązku  m ałżeńsk iego , jeśli są k u  tem u  
re a ln e  p rzes łan k i. Z m odyfikow ane  p raw o  m ałżeńsk ie  w  now ym  K odeksie  
P ra w a  K anonicznego  pozw ala  n a  d o k ładn ie jsze  ro zeznan ie  skom plikow anych  
sy tu ac ji w spółczesnego człow ieka.

W da lszym  ciągu  sw oje j re f le k s ji J a n  P aw e ł II  w sk azu je  na  fo rm y  ży ­
cia re lig ijn eg o  i dz ia ła lności ap osto lsk ie j, z k tó ry ch  m ogą i p o w in n i sk o ­
rzy s tać  rozw iedzen i: „N iech b ędą  zachęcan i do s łu ch an ia  S łow a Bożego, 
do uczęszczan ia  na  Mszę św., do w y trw a n ia  w  m odlitw ie , do p o m n ażan ia  
dzieł m iłości o raz  in ic ja ty w  w sp ó ln o ty  na  rzecz sp raw ied liw ości, do w y ch o ­
w a n ia  dziec i w  w ierze  ch rześc ijań sk ie j, do p ie lęgnow an ia  du ch a  i czynów 
p o k u tn y ch , ażeby  w  te n  sposób z d n ia  n a  dzień  w y p rasza li sobie u  Boga 
ła s k ę ” (n r 84).

Z ad an ie  K ościoła n a to m ias t po lega n a  szczególnej m odlitw ie  w  in ten c ji 
m ałżonków  rozw iedzionych  i ich dzieci, n a  d o d aw an iu  im  odw agi. G łosząc 
n iezm ienne , tru d n e  zasady  C h ry stu so w e  K ościół w  d z ia łan iu  d u szp as te rsk im  
m usi okazać  się m iło s ie rn ą  m a tk ą  d la  ty c h  osób, p o d trzy m u jąc  ich  w  w ierze
1 nadziei.

Ja k ż e  różn i się ta  postaw a, n ak re ś lo n a  z całą m ocą p rzez  J a n a  P a w ła  II, 
od po staw y  od rzucen ia , pogardy , obo ję tności ze s tro n y  p a s te rzy  i w ie rn y ch , 
k tó rą  ta k  często m ożna było zaobserw ow ać w  m in ionych  la tach , zw łaszcza 
w  m n ie jszych  środow iskach . B yli to  tręd o w aci, k tó ry ch  na leża ło  obchodzić 
z d a lek a . P o w raca  w ięc podstaw ow a zasada  m isji K ościoła: jasność , n ie ­
zm ienność i odw aga w  n au czan iu , m iło sierdzie  w  postępow an iu  ·— za w zo­
rem  C h ry stu sa .

b. P r o b l e m  n i e d o p u s z c z a n i a  
d o  K o m u n i i  ś w i ę t e j

S pecyficznym , w ycinkow ym  zagadn ien iem  całości p rob lem u  rozw iedzio ­
nych  je s t sp raw a  n iedopuszczen ia  do K om unii św. rozw iedzionych , k tó rzy  
zaw arli ponow ny  zw iązek m ałżeńsk i.
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P rzed  i w  czasie S ynodu  B iskupów  w  R zym ie, pośw ięconego k w estii 
ro dz iny , w y tw o rzy ła  się a tm o sfe ra  sensac ji. G łoszono w ręcz: K ościół zm ien i 
sw oją  do tychczasow ą p ra k ty k ę  w  te j dziedzin ie . P ro p ag o w an o  b łędne  czy 
dw uznaczne op in ie  teologów , defo rm ow ano  w ypow iedzi ojców  synodalnych . 
P o w tó rzy ła  się a tm o sfe ra  z o k resu  en cy k lik i H um anae  v itae. T a szeroko 
zak ro jo n a  a k c ja  sia ła  w ą tp liw ośc i i n iepokó j w śró d  w ie rn y ch  ■— zw łaszcza 
w śród  tych , k tó rzy  za cenę hero icznej w ręcz o fia ry , pozostali w ie rn i zobo­
w iązan iom  m ałżeń stw a  przez  całe życie. W śród  rozw iedzionych  p row adziło  
to  do zupe łn ie  b łędnego  p rzek o n an ia : K ośció ł m oże u zn ać  n aszą  decyzję  za 
n o rm a ln ą , m ożliw ą do p rzy jęc ia .

W szystk ie  te  pog lądy  sprow adzono n iesłuszn ie  — u p raszcza jąc  ty m  s a ­
m ym  tru d n y  i bo lesny  p ro b lem  rozw odu  i jego  k o n sek w en cji — do sam ego 
zag ad n ien ia  dopuszczan ia  czy też n iedopuszczan ia  do k o m un ii e u c h a ry s ty ­
cznej rozw iedzionych , k tó rzy  zaw arli p o w tó rn y  k o n tra k t cyw ilny .

J a n  P aw e ł II  d w u k ro tn ie  p rzy p o m n ia ł i sp recyzow ał n au k ę  K ościoła 
kato lick iego  w  te j sp raw ie . P ie rw szy  ra z  w  p rzem ów ien iu  n a  zakończenie  
S ynodu  B iskupów , 25.X.1980 r., a d ru g i ra z  w  a d h o rta c ji F am iliaris consor­
tio  (n r 84). I s to tn e  e lem en ty  te j n a u k i m ożna u ją ć  w  n as tęp u jące  p u n k ty :

1° R ozw iedzeni, k tó rzy  zaw arli ponow ny  zw iązek  m ałżeńsk i, „n ie m ogą 
być dopuszczeni do K om un ii św ię te j od chw ili, gdy  ich  s ta n  i sposób życia 
o b iek tyw n ie  zap rzecza ją  te j w ięzi m iłości m iędzy  C h ry stu sem  i K ościołem , 
k tó rą  w y ra ż a  i u rzeczy w is tn ia  E u c h a ry s tia ” (n r 84). W p ra k ty c e  chw ilą  tą  
je s t m om en t zaw arc ia  pow tórnego  k o n tra k tu  cyw ilnego  p rzy  w ażn y m  po­
p rzed n im  m ałżeń stw ie  sak ram en ta ln y m .

P ow yższa zasad a  w y p ły w a  z sak ram en ta ln o śc i i n ie ro zerw aln o śc i m a ł­
żeństw a  ch rześc ijan . D odatkow ym  a rg u m e n te m  je s t m o tyw  d u szp as te rsk i: 
konieczność u n ik n ięc ia  zgorszen ia  w ie rn y ch  o raz  konieczność u n ik n ięc ia  w ą ­
tp liw ości co do n a u k i K ościoła o n ie ro ze rw a ln o śc i m ałżeństw a.

2° P o je d n a n ie  w  sak ram en c ie  p o k u ty  i m ożliw ość p rzy jęc ia  K om unii św. 
(poza n ieb ezp ieczeń stw em  śm ierci) m oże za is tn ieć  ty lk o  w tedy , gdy ł ą c z -  
n  i e sp e łn ią  się n a s tęp u jące  w a ru n k i:
— szczera  sk ru c h a  z ra c ji  n a ru szen ia  p ra w a  Bożego,
— w ażne pow ody un iem ożliw ia jące  spełn ien ie  obow iązku  rozs tan ia  się (np. 

konieczność w y ch o w an ia  dzieci),
— o b u s tro n n a  d ecyz ja  ca łk o w ite j w strzem ięźliw ości p łciow ej,
— un ik n ięc ie  zgorszenia.

T rzeb a  dużej rozw ag i a rów nocześn ie  dobroci d u szp as te rsk ie j w  p o ­
w yższych w y padkach . N ie m ożna s tw arzać  n a w e t pozorów  n a ru szen ia  C h ry ­
stu so w ej zasady  o n ie rozerw alnośc i m a łżeństw a . E w en tu a ln a  p ro śb a  m usi 
być ro z p a try w a n a  w nik liw ie , ind y w id u a ln ie , n a  drodze szeregu  spo tkań , 
w spó lnych  re f le k s ji z m ałżonkam i. T rzeba  też  w ziąć pod uw agę stop ień  w in y  
za rozb icie  pop rzedn iego  m ałżeństw a  czy też racze j stop ień  doznanej k rz y w ­
dy. C hodzi p rzed e  w szy stk im  o osoby opuszczone bez ich  w in y  p rzez  p r a ­
w ow itego  w spó łm ałżonka.

D uszpaste rzom  n ie  w olno , pod żad n y m  pozorem , u rządzać  jak ie jk o lw iek  
cerem onii kośc ie lne j d la  rozw iedzionych  zaw ie ra jący ch  now e m ałżeństw o.

c. Z y c i e  r e l i g i j n e  r o z w i e d z i o n y c h
J a n  P aw eł II kończy re f lek s ję  n a  te m a t rozw iedzionych , k tó rzy  zaw arli 

p o w tó rn y  zw iązek  m a łżeń sk i i k tó rzy  bo leśn ie  p rzeży w ają  sw oją  n ie p ra w i­
d łow ą sy tu ac ję , słow am i o tuchy , zachęty  do u fności w  ogrom  m iło sierdzia  
Bożego. K ościół —  w ie rn y  zasadom  C h ry stu so w y m  — w ierzy , że tak że  oni 
„m ogą o trzym ać  od B oga łaskę  naw ró cen ia  i zbaw ien ia , jeże li w y trw a ją  
w  m od litw ie , p okuc ie  i m iłośc i” (n r 84). W ty c h  słow ach  m ieści się g łów ny 
p ro g ram  życia re lig ijn eg o  rozw iedzionych , ich  szczególnych zadań , w y p ły ­
w ający ch  z sy tu ac ji, w  jak ie j się znaleźli.
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P ie rw szy  e lem en t to  in te n sy fik a c ja  życia m odlitw y , w spó lne j i in d y w i­
d u a ln e j, w  dom u i w  K ościele, każdego dn ia . W te j osob iste j rozm ow ie z B o­
giem  trz e b a  s tan ąć  w  g łębokiej pokorze , w  p e łn e j p raw d z ie  o sobie i d ru ­
gich , z k tó ry m i zbiegły się ścieżki życia.

D rug im  e lem en tem  je s t duch  poku ty . T rzeb a  uznać słuszność zasad  Bo­
żych, p ły n ący ch  przecież od Boga, k tó ry  s tw orzy ł i odkup ił cz łow ieka z n ie ­
p o ję te j m iłośc i k u  n iem u. T rzeba  zdać sobie sp raw ę tak że  z tego, że K oś­
ciół C h ry stu so w y  m a p raw o  i obow iązek  in te rp re to w a n ia , pod n a tch n ien iem  
D ucha Św iętego, zasad  B ożych i s ta n ia  n a  ich  s traży . D uch p o k u ty  zak ład a  
też  „m e tan o ię” —  szczerą  w olę n aw ró cen ia , zm iany  sposobu m yślen ia  i p o ­
stęp o w an ia , n a w e t w ted y , jeś li sk o m plikow ane  u w aru n k o w an ia  un iem o ż li­
w ia ją  re a liz ac ję  te j decyzji. Z d a jąc  sobie sp raw ę  ze sw oje j sy tu a c ji na leży  
uczyć się p rzy jm ow ać  tru d y , c ie rp ien ia , u d rę k i i zdobyw ać się n a  d o b row o l­
ne o fia ry , w yrzeczen ia .

T rzeci w reszcie  e lem en t s tan o w i re a liz a c ja  ca ło k sz ta łtu  m iłości ch rze ś­
c ijań sk ie j. M iłość ta  zo sta ła  na ru szo n a , z ran io n a , a le  nie u n ices tw io n a . N a j­
p ie rw  w in n a  ona zw rócić się k u  B ogu, k tó ry  je s t M iłością, z m iłości pow o­
ła ł w szystko  do is tn ien ia , z m iłości rząd z i ca łym  św iatem . P rzec ież  m iło ­
sierdzie  Boże, n a  k tó re  w szyscy ta k  b ard zo  liczym y, w y p ły w a  z n ieskończonej 
m iłości B oga k u  w szy stk im  ludziom .

M iłość w in n a  ob jąć  tak że  ludzi. M ałżonek  rozw iedziony  n ie  m oże żyć 
n ien aw iśc ią  do sw ojego p raw ow itego  w spó łm ałżonka, n aw e t w tedy , gdy te n  
go s tra szn ie  sk rzyw dził, p o d ep ta ł w szy stk ie  uczucia , w y k o rzy sta ł i w  końcu  
porzucił. J a k  C h ry stu s  n a  k rzyżu , trz e b a  zdobyć się na  hero izm  p rzeb aczen ia  
doznanych  k rzy w d . Z ak ład a  to  tak że  stw o rzen ie  d rog i p o w ro tu , je ś li to  ty lko , 
po lu d zk u  sądząc, je s t m ożliw e.

T a m iłość, k tó rą  się ślubow ało  zobow iązu je  do tro sk i o dzieci pow ołane  
do is tn ien ia  w  p raw o w ity m  m ałżeństw ie . P rzep isy  p raw n e  o obow iązku  
a lim en tacy jn y m , choćby n a jb a rd z ie j su row e, n a  nic się nie zdadzą, jeś li 
zab rak n ie  d o b re j wmli i poczucia odpow iedzia lności. P ro b lem  dzieci z m a ł­
żeństw  ro zb ity ch  w y k racza  daleko  poza o b ręb  sp raw y  a lim en tó w . Z ag ad ­
n ien ie  to  zasłu g u je  n a  o d ręb n ą  o b sze rn ą  re f lek s ję . Obok z łam an ej p rzysięg i, 
sum ien ie  m ałżonków  rozw iedzionych  n a jb a rd z ie j obarcza  k rzy w d a  w y rz ą ­
dzona dzieciom . Z d ru g ie j s tro n y , zd a jąc  sobie sp raw ę, że cel n ie  uśw ięca  
środków , w y p ad a  dostrzec  fa k t, że n iek ied y  p a rad o k sa ln ie  dzieci o d n a jd u ją  
w  d ru g im  m ałżeństw ie  to , czego b ru ta ln ie  pozbaw iły  ich  egoizm , lek k o m y ś­
lność czy też  złośliw ość rodziców .

M iłością trz e b a  też  ob jąć  tego , z k tó ry m  zaw arło  się ponow ny  k o n tra k t 
cyw ilny . T ru d n o  byłoby  to  ok reślić  m ian em  m iłości m a łżeń sk ie j, bo ta  ·— 
w  sw oim  p e łn y m  w ym iarze  — m oże do tyczyć ty lko  p raw o w iteg o  m ałżonka  
dopóki on żyje. P o trzeb a  w ie lk ie j d e lik a tn o śc i, szacunku , szczerości i w za ­
jem n e j pom ocy. Z ch rześc ijań sk iego  p u n k tu  w idzen ia  uw ażam y , że a u te n ­
tyczna  m iłość po w in n a  sk łon ić  osoby rozw iedzione, k tó re  z aw arły  p o w tó rn y  
zw iązek  m ałżeńsk i, do roze jśc ia  się. A le rów nocześn ie  n ie  m ożna przecież  
w yk luczyć pew n y ch  p rze jaw ó w  m iłości w  m ałżeństw ie  n iep raw id ło w y m , choć 
n iew ą tp liw ie  m iłość ta  m a  inny  k sz ta łt.

W żad n y m  w y p ad k u  n ie  m ogą być pozbaw ione p e łn e j m iłości rod z ic ie l­
sk ie j dzieci, k tó re  p rzyszły  na  św ia t w  now ym  zw iązku . N ie one m a ją  p łacić  
za w in y  sw ych  rodziców . W inny  być koch an e  i na tę  m iłość odpow iedzieć 
m iłością , szacunk iem  i posłuszeństw em . N ie do n ich  na leży  p o tęp ian ie  sy ­
tu a c ji rodziców . O sta tecznym  sędzią  czynów  lu dzk ich  je s t sam  Bóg. J a n  
P aw e ł II  zw raca  szczególną uw agę n a  w ych o w an ie  re lig ijn e  dzieci w  t a ­
k ich  rodzinach . Z aw odząc pod jed n y m  w zględem , w  k ażdym  in n y m  w in n i 
daw ać sw ym  dzieciom  dob ry  p rzy k ład  i w  te n  sposób zdobyć sobie ich  sza­
cunek  i m iłość.

C hodzi w reszcie  o m iłość w y ra ż a ją c ą  się w  dzia ła lności ap osto lsk ie j. 
A d h o rtac ja  F am ilia ris  consortio  zw raca  uw agę  n a  pom nażan ie  dzieł m iłości
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i n a  in ic ja ty w y  n a  rzecz spraw ied liw ości. T y tu łem  p rz y k ła d u  m ożna w skazać  
n a  ta k ie  dziedziny , ja k  różn o ro d n a  pom oc w  środow isku  p racy  czy zam iesz­
k an ia , zaan g ażo w an ie  w  życiu p a ra f ia ln y m , dzia ła lność  c h a ry ta ty w n a . T a 
o s ta tn ia  s tan o w i przecież  p o d staw o w ą fu n k c ję  K ościo ła i d a je  ty le  m ożli­
w ości: tro sk a  o chorych , o osoby sam o tne , o rodz iny  w ie lodzie tne , ra tu n e k  
niesiony  alkoho likom , narkom anom . A b su rd em  b y łab y  p o staw a  w spó lno ty  
p a ra f ia ln e j, w y k lu cza jąca  rozw iedzionych  ze sw ego życia, p rzeżyw anych  
u roczystośc i, ze sw ych  d z ia łań  n a  rzecz n a jb a rd z ie j p o trzeb u jący ch  ty lko  
d la tego , że ■— ja k  to  się potocznie o k reś la  — są oni „ ro zw o d n ik am i”. We 
w spółczesnym  św iecie , d ręczonym  k lę sk am i żyw iołow ym i, chorobam i, złem  
m o ra ln y m  i fizycznym , pozosta je  ta k  w ie le  do z ro b ien ia ; p o trzeb n a  jes t 
każda  p a ra  rą k , każde  serce  i um ysł.

D latego  K ościół jak  C h ry stu s n ie  o d rzuca  rozw iedzionych . P o ch y la  się 
n ad  n im i z m iłością  z a tro sk an e j m a tk i. W skazu je  na  zło, k tó rego  się do ­
p uśc ili n a ru sz a ją c  Boże zasady  i na  k o n sek w en c je  z ty m  zw iązane. R ów no­
cześnie je d n a k  n ie  w y k lu cza  ich  ze sw o je j w spó lno ty , n ie  zam yka  p rzed  
n im i szansy  ra tu n k u , lecz w zyw a ich  do p o k u ty , u fności i m iłości.

N asza p o staw a  w obec ty ch  łudz i n ie  m oże po legać na  ap ro b ac ie  ich 
sy tu ac ji, czy też  dyp lom atycznym  „zam y k an iu  oczu” n a  is tn ie jącą  rzeczy ­
w istość. P o w in n iśm y  je d n a k  — w  im ię  w ezw an ia  św. P a w ła : „ Jed en  d ru ­
giego b rzem io n a  noście” (G a 6, 2) —  w y jść  k u  n im  ze słow em  w spółczucia , 
u m ocn ien ia  na  du ch u , z gestem  pom ocy b ra te rsk ie j.

W arto  sobie uśw iadom ić , że ty lk o  Bóg m oże osądzić najg łębsze  ta jn ik i 
su m ień  ludzk ich , re a ln y  s top ień  w in y  i zw iązane j z n ią  odpow iedzia lności. 
T ylko  Bóg zna  w  p e łn i nasze zw ą tp ien ia  i za łam an ia , nasze tru d y  i w alkę , 
nasze  słabości, a  m oże i tchórzostw o , nasze  złudzen ia  i  n aszą  d o b rą  w olę, 
nasze u p a d k i i w zlo ty .

O sta tecznym  ra tu n k ie m  człow ieka p o zostan ie  n a  zaw sze p raw d a , z a w a rta  
w  słow ach  C h ry s tu sa : „T ak  Bóg um iło w ał św ia t, że S y n a  sw ego jed n o ro - 
dzonego w ydał, aby  każdy , k to  w eń  w ierzy , n ie  zg inął, a le  m ia ł żyw ot w iecz­
ny. A lbow iem  B óg n ie  po sła ł S yna  sw ego n a  św ia t, aby  św ia t po tęp ił, lecz 
po to , aby  św ia t p rzez  N iego by ł zb aw io n y ” (J  3, 16— 17).

ks. B ro n is ła w  M ierzw iń sk i, W arszaw a


